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WIADOMOŚCI KRAJOWE
N a jja ś n ie js z y  P an , mianować raczył dra medy

cyny i chirurgji, rzeczywistego radcę stanu K. 
Mayer, członka komitetu naukowego lekarskiego 
wojskowego, kawalerem orderu śvv. Stanisława 
klassy Iszej. *

—  N a j j a ś n i e j s z e  C e s a b z o w e  i J .  C. W . Wielka 
Xiężna H e l e n a  P a w ł ó w n a , raczyły przyjąć abona
ment w wystawach nieustających Sztuk pięknych, 
założonych w W arszawie i Kijowie, przez pana 
Zm yoskiego.

—  Rozkazem N a j w y ż s z y m  z d. 17 kwietnia 
r. b. posuniętym został za wysługę lat z radcy 
kollegjalnego na radcę stanu, naczelnik^wydziału 
zarządu jęnerał-intendenta Iszej arinji Terlecki, 
ze starszeństwem.

—  Professor zwyczajny uniwersytetu ś. W ło
dzimierza (w Kijowie), radca stanu Bunge, N a j
wyżej mianowany został rektorem tegoż uniwer
sytetu.

Rada szczegółowa Warszawskiego instytutu głuchonie
mych i ociemniałych.—W  dniu 20 czerwca r. b. to jest 
w przyszły poniedziałek o godzinie l l ej  z rana odbę
dzie się examin publiczny wychowańeów Warszaw
s k i e g o  instytutu głuchoniemych i ociemniałych, o c z c i l i  

zwierzchność tegoż instytutu rodziców i opiekunów 
wspomnionych wychowańeów, ma honor zawiadomić. 
—Prezydujący, rzeczywisty radca stanu Białoskórski.

— Z początkiem roku przyszłego szkolnego 
18,9/«o wakować bedzię dla młodzieży Królestwa 
Polskiego, synów biednych, a zasłużonych urzę 
dników rozmaitych gałęzi służby rządowej, oraz 
szlachty, kilka z ustanowionych stypendjów po 
rs. 250 rocznie, przy uniwersytecie St. Peters- 
burgskim, w którym na wydziale, prawnym u rzą
dzone są katedry, do wykładunauki p raw aw K ró -  
lestwie obowiązującego; wakować również będzie 
przy uniwersytetach Cesarstwa w Petersburgu i 
Moskwie, kilka stypendjów pedagogicznych wtej- 
że wysokości dla młodzieży wszystkich stanów. 
Uczniowie przeto, którzy ukończyli kurs uauk 
W  gimnazjach filologicznych, gimnazjum realoem 
i w szkołach wyższych realnych w Kaliszu i Kiel

cach, pragnący korzystać z powyższego dobro
dziejstwa rządu, a w szczególności z 3ch ostatnich 
zakładów ze stypendjów pedagogicznych, obowią
zani są pośpieszyć z podaniem w tym względzie 
stosownych próśb do Kuratora, wraz z przepisa- 
nemi dowodami, najdalej do dnia 23 czerwca (5 
lipca) r. b ,  gdyż zaraz potem rozpoczęty zostanie 
examin kwalifikacyjny w Komitecie Examinacyj- 
nym w Warszawie, a następnie przedstawieni zo
staną wyższej władzy do stypendjów ci kandy
daci, którzy na nie zasługiwać będą. Co się ty 
czy dowodów kwalifikacyjnych, jakie każdy z ii- 
biegających się o stypendja dołączyć do proś
by powinien, może powziąść informację w miej
scu, u zwierzchnika szkoły.

W  duiu wczorajszym od rana, dowóz wełny na 
targowisko był nieustanny; ciągle przybywały n o 
we transporta; na wszystkich wagach przeważono 
pudów 6331. Obecnie wełny na sprzedaż w ysta
wionej znajduje się na placu pudów 12,895. Ż-try
ków przybyły z Chełmna p. Skó rzew sk ie j. Oprócz 
kupców zagranicznych, o. k tórych donieśliśmy w 
dniach poprzednich, pokazali się na jarmarku: 
Freund  i Haber z Wrocławia, Henslęwie  z Kem- 
pna; z krajowych fabrykantów Slum p f  i Stejm an  
z Tomaszowa.

— Wkrótce w Teatrze Rozmaitości daną będzie 
pierwszy raz krotochwila p. n.: Oberża.

WIADOMOŚCI m i
A N G L J  A.

Czytamy w korresponden c j i  pow szechnej z Lon
dynu pod d. 11 czerwca:

„W ew nątrz  kraju nie zachodzą już  dyskussje 
w przedmiocie zasług lub błędów gabinetu, w o -  
beenej chwili bowiem głos narodu, reprezento
wany- przez swych przedstawicieli, objawia się 
w kwestji ufności. W  dziennikach przeto angiel
skich znajdujem tylko roztrząsania spraw os ta t
niego posiedzenia parlamentu, gdzie naturalnie 
każdy w ystępuje z osobistemi nadziejami lub o- 
bawą, nie omieszkują wszakże zgodzić się na

ważność mów pp. Seymour. Fitzgerald, Johna 
Bright i sir James Graham. Mowa deputowanego 
z Birmingham wywołała w prassie rozbiór kwestji 
tyle już  razy rozbieranej, a od której rozwiązania 
tak bardzo zawisły losy Europy, czyli jednem  sło
wem rozbiór kwestji związku anglo-francnzkiego.

„M orning Herald wyznaje, iż doktryny osób 
nazwanych przez niego stronn ikam i pokoju pod  
ją k im b ą d i warunkiem, uczyniły znaczny postęp, 
obawia się, iżby nie zaszła reakcja na korzyść 
Francji, i nie omieszkuje nadto dodać, iż ci wła
śnie, którzy są niezadowoleni ze zbrojnej demon
stracji objawionej przez ministerjum neutralne 
lorda Derby, nie pojmują również głosu entuzja
zmu patrjotycznego.

„Times wierzy podobnie, iż p. Bright popada 
równie w wielki błąd, uważając środki ostrożno
ści przedsięwzięte względem Francji, za oznakę 
nieprzyjaźni dla tego kraju. Jes t  to —mówi on—■ 
sąd entuzjasty podobny temu, który twierdził, iż 
zbyteczne powiększenie sił zbrojnych, wywołaćby 
mogło podejrzliwość silniejszego sąsiada, a tern sa 
mem sprowadzić złe, którego unikamy. P raw dą zaś 
je s t  iż postępujemy z owym potężnym sąsiadem, 
jakbyśm y postąpili ze swoją władczynią. Nic zgo- 
dzietny s i ę  na p rM y -ję o io  l a c k i  l u b  n h d - a s b i  naszych 
panów, a władzca pół miljonowej armji i równie 
potężnej jak  nasza marynarki, zajmuje dziś bogaty 
kraj, leżący wprost naszego. Nie rozbieramy co 
pragnie zrobić prawdopodobnie, ani też czego po 
nim mamy się spodziewać, ale tylko uważać bę- 
dziem co zdziałać będzie w stanie.

„D aily News i M orning Post przyklaskują sło
wom i ideom p. Bright, we względzie Francji ob
jawionym. „Jako Anglja— mówi pierwszy z tych 
dzienników,— posiadamy sympatje dla W łoch 
i Francji, jako mocarstwo europejskie postanowi
liśmy trzymać się polityki ściśle neutralnej, a p. 
B right oddał publiczną przysł*.gę, objawiając ową 
zasadę sposobem jasnym  i przeświadczającym.“

M orning Post umieszcza artykuł usiłujący do
wieść, iż ministerjum Derbego upadło wskutek 
nieumiejętnego zarządzania sprawami państwa, a 
dokonawszy przeglądu, oraz roztrząśnienia głów-

Poezjn i proza.
N apisał

Władysław Sabowski.
(C iąg dalszy).

III.
Karol w yjechał zaraz, jak pow iedział,
I juz go pociąg pośpieszny unosi,
Za każdą chwilą pow iększając przedział, 
Oddalający od Józi i Zosi.
W wagonie dumał, a dumań osnowa  
N a ten się szczegół zw róciła niechcący, 
ż e  prawie jedne pozostaw ił słow a  
Naiwnej Józi i Zosi marzącej,
I jednakowe obu obietnice
Miały rozpędzać w posępnćj godzinie
Jego do ziemi ojczystój tęsknicę,
I do obydwóch rzekł: „twoja jedynie."
I zaczą ł serca swojego stan badać,
Chciał poznać powód dwojakiego zdania, 
Lecz serce jakoś jasno odpowiadać 
Nie chciało w cale na jego pytania.
Gdyby nie było  odgadnąć zbyt trudno,
Ja bym za serce tak odrzekł ochoczo:

Bo Józia była dla Karola cudną,
A Zosia była dla niego uroczą,
Bo przyjaźń z Józią wspólnem wychowaniem  
Wsparta, dla niego nie m ogła być głucha,
A Zosię kształcił wznioślejszem czytaniem, 
To tez ją cenił jak ojciec jej ducha.

I za dni kilka dzielną siłą  pary 
Znalazł się nagle rzucony w kraj'nowy,
Kraj innćj mowy, zwyczajów  i wiary,
Niź wiara, m owa i zwyczaj domowy.
Nie mógł próżnować, bo pragnął powrócić 
Jak najpośpieszniej pod rodzinną strzechę, 
Chciał się więc zaraz do nauki rzucić,
By stać się zdolnym radę i pocieche 
Ponieść w lat kilka na zagon ojczysty,
Leczyć ran starych społeczeństw a wrzody. 
Ten cel przynajmniej w jakiejś doli mglistej 
Z daw ał się widzieć jego um ysł m łody.

I słuchał mowy poważnych retorów,
I filozofji wielkich myślicieli,
I szukał w obcych piśmiennictwach w zorów, 
Z których mybyśmy dobry przykład mieli. 
W ertow ał pisma, xięgi, bibljoteki 
Nieraz dzień cały, czasem  i noc całą ,
W ciąż pragnąc zbliżyć ów  cel tak daleki,

Cel, do którego dojść zamierzał śmiało.
I nie dość było jednej dlań wszechnicy,
Nie dość jednego professorów grona,
Jeździł z stolicy do innej stolicy,
Gdzie która jaką nauką wsławiona.

B yw ało  Niemka, fantastyczna postać,
Przerw ała studjów epokę mozolną.
Pan Karol myślał: „gdybyż z nią pozostać!" 
A głos wewnętrzny szeptał mu: „nie wolno!" 
I w ten dzień prawie list z poczty przysłano, 
A w liście Józi niedługi dopisek,
W ięc wspom niał Józię, i była  wybraną  
Nad rój rozlazłych germańskich hurysek.

B yw ało   piękna córka Francji, t r z p i o t k a ,
Rzuca nań okiem, jakby mówiąc: „ c z e k a j .
Bo gdzież cię m iłość nad mą m i ł o ś ć  spotka." 
A głos wewnętrzny sz e p ta ł  rnu: „ućiekaj.
I  w ten dzień praw ie  m iał z poczty  list wonny, 
A list ów  Zosi m arzen ia  zaw ie ra ł ,
W iec myśl p r z e d  którą korzył się bezbronny 
Wspomnieniem Zosi zwycięzko odpierał.

Było... raz tylko... kiedy powab włoszki 
Namiętnej, olśnił młodego mężczyznę,
N iosąc z m iłością płyn zazdrości gorzki



n y c h  ak t  tegoż ministerjum, czyni następu jące  u- 
wagi we względzie nowej mającej się powołać ad 
ministracji:

„Obecnie w ym aga kraj zw ierzchnictwa op a r te 
go” na silnej posadzie, zw ierzchnictw a k tó reb y  
zawierało w sw em ło n ie  najpierwsze zdolności k ra 
ju ,  k tó reb y  było zdolnem do ułożenia prawa, 
m ogące pow róc ić  d aw ny  s tracony  rozgłos r z ą 
d u  ^par lam entarnego  w kraju, a razem wywrzeć 
w p ły w  W ielkiej B ry tan ii  na ościenne n a rody  
w  ten sposób, iżby w róconem i by ły  daw na  nasza 
opinja l ibera lna  i dob ra  w iara  polityczna.

Żywioły do  utw orzenia  podobnego zwierzch
n ic tw a zna jdu ją  się w obfitości koło nas; mainy^ 
przecież naczelnych  członkow ostatniej adm ini
stracji  liberalnej, mamy lo rd a  R usse ll  i l iberal-  
nych , k tórzy  odosobnieni tworzą, oddzie lną  pćir* 
tję , mamy peelistów  pod  wodzą Jam es G raham , 
m am y pp. C ardwell i H uberta ,  i mamy nadto  j e 
szcze naczelników  libera lnych  n iezaw isłych, mię
dzy  którym i zna jdu ją  się przecież ludzie znakomi
tego  dośw iadczenia , j a k  niemniej znakomitej po
tęgi słowa.

„Spodziew ać sfę więc możein rządu , k tó ry  posię- 
dzie znaczną większość l iberalną i k tó ry  sk ło n 
nym  się okaże rów nie  we względzie 
j a k  w  przyw rócen iu  świetności naszego w ew n ę
trznego praw odaw stw o. ( In d c p ■ Belge.J

°  A U S T  R J A
Poseł aus tr jack i  w  Dreźnie, X iąże R y sza rd  Me- 

te rm ch , k tó ry  jak  w iadomo, powołany zosta ł  do 
głównej k w a te ry  do W ero n y ,  dla objęcia c zy n n o 
ści dyplom atycznych , o ile zapewniają, ju ż  nie- 
po w ró c i  do Drezna. N as tęp cą  jego  ma zostać h r a 
bia I la rtig ,  o d w ołany  z Monachjum.

W e d łu g  dep eszy  z Londynu, anglicy, k tó rzy  
podp isa li  się na ostatn ią  pożyczkę aus tr jacką  u- 
czynili podanie o zwolnienie ich od dalszych opłat. 
Zda je  się więc, że poprzednie  podanie  ich w tym  
względzie do posła au s tr jack ieg o , w Londynie ,  
nie odniosło skutku . Podanie  to w ym otyzow aue 
bvło uw agą , iż ponieważ pożyczka ta  nie przyszła  
do  skutku , p rzeto  rząd  austrjacki nie pow inien  
zmuszać malej liczby podp isanych  do przyjęcia 
papieru , nie mającego żadnego kursu . Z resz tą  m a 
ła  kw ota  ja k a  zosta ła  podpisaną, a jeszcze mniej 
sza kw ota  ju ż  zapłacona, nie przyniesie A ustr j i  
żadne] pomocy, a s tanowić może d ia  subsk ryben tów  
w ie lką  stra tę . (N- P- Z . )

W ied eń  11 czerwca. T y lk o  dośw iadczeni fa 
chowi zdołają prawdopodobnie przewidzieć b e z 
pośrednie  skutki b i tw y  pod  Magcntą.

S tra teg iey  sądzą , że armia austr iacka , co fn ą 
w szy  się, aż do his torycznej i d o tą d  n iezwyciężo
nej linji rzeki Minoio, śc iągnąw szy  potrzebne p o 
siłki, opa rta  o silne twierdze W e ro n y  i Mautui, 
będz ie  mogła  rozpocząć działania zaczepne pod  
n a d e r  sprzyjającem i okolicznościami.

Co do m oralnych sku tków  pierwszej tej s ta n o 
wczej bitwy, to s tra ta  M edio lanu , jakko lw iek  nie 
bardzo  dotkliwa ze s tanow iska  strategicznego, 
silne sprawi wrażenie w Europie , a nad to  niemo- 
źebność ściągnięcia pożyczki przymusowej, rozpi-

I z uściskami sztylet lub truciznę,
I  kiedy szczęsny z u łudnego losu 
T o n ą ł  w upojeń zdradliwym kielichu,
A tylko echo wewnętrznego głosu, 
Z łow różbne  „ uchodź !44 szep ta ło  po cichu, — 
N a ra z  dw a  z poczty przyniesiono listy;
Te ro zb ra ta ły  go z ow ą  miłością,
D łuższy  z tych listów był wzniosły i mglisty, 
Krótszy u d e rz a ł  prostotą, szczerością ,—
I on czytając  sam  się py tał siebie,
Co nań w yw arło  ów wpływ zbaw iający , 
Szczero ta  czy też bujanie po niebie.
Naiwnej Józi lub Zosi marzącej?
Ale napróżno b a d a ł  duszę w łasną ,
I serce b ada ł,  ku której się skłania?
Serce  i dusza odpow iadać  jasno 
Nie chciały jeszcze n a  jego pytania.

Było tych listów od obu dość wiele,
U Zosi marzeń rozbu ja łych  dużo,
W dopiskach Józi szczerość i wesele 
T a  i g r a  piórem, tamtej myśli chm urzą 
Jakieś złowróżbne przeczucia i trwogi,
K tóre  sen natchnął, szept drzew wyszeliścił. 
K a ro l  je  czytał wśród swój długiej drogi, 
Jednem i bawił się, drugiemi pieścił;
I  odp isyw ał, k a ż d ą  zwiąc jedyną

sanej n a  K ró les tw o  L om bardzko • Wenefckie do 
w ysokości 42 miljouów, da  się n ad e r  dotkliw ie u- 
czuć. (P reu s . Z tg . )

F  I t  A N C J A.
P a r y ż  10 czerwca.  Mniej j a k  kiedykolwiek jes t  

dziś m ow a o medjaeji, k tó rą  się ty le  zajm ow ały  
dzienniki. M owa miana przez lo rd a  D erb y  w p a r 
lamencie, czyni pod  pewnym  względem p o ś red n i
ctwo Anglji niemożliwein; gdyż  by łoby  to z a p a r 
ciem ś c i s ł e j  i  be zs tro n n e j  n e u t r a l n o ś c i z k tó r e - 
mi się ośw iadczyła  k ró low a W ik to r  ja. Żaden ga
b inet angielski nie przemawiał w tonie tak  obra
żającym Francję ,  j a k  to uczynił lo rd  D erby .  A by 
zaś być pośrednikiem  jak iego  państw a , nie należy  ! 
w y s tępow ać  w zględem  niego w  charak te rze  n ie
przyjaciela. Zmiana ministerjum angielskiego b ę 
dzie sp rzy jać  przyw rócen iu  pokoju, gdyż jeś l i  
P a lm ers ton  np. obejmie s te r  rządu, to  rzeczyw i
ście będzie się znajdował na  s tanow isku  bezstron- 
nein, k tóre  więcej będzie  mogło oddz ia ływ ać  na 
Francję , a  Austr ji  da  może to zbawienne ciśnienie, 
bez k tórego żadne negocjacje z nią u dać  się nie 
mogą.

— O charak te rze  manifestacji w x ięstw ie  par- 
meńskiem, nic jeszcze  s tanow czego w nosić  nie 
można. X iężna  w yjecha ła  wraz  ze sw ym  mini
strem spraw  zagran icznych  nie do Austrji , lecz do 
k ra ju  zupełnie  neutra lnego , do Śzwajcarji , gdzie 
się zna jdu ją  ju ż  je j  dzieci. P rz e d  swoim wyjazdem  
xiężna w ysła ła  jed n eg o  ze sw oich  oficerów do ce
sarza  Napoleona, po lecając w opiekę sw e p raw a 
i życie sw ych  po d d an y ch ,  k tóro  m ogłoby b y ć  
w  czasie kolei w ojennych  zagrożone Cesarz tego 
posła  z uprze jm ośc ią  przyjął.

— Onegdaj ba ta ljon  gw ard ji  cesarskiej opuścił 
Paryż , i uda ł  się na plac boju. Dwie dyw izje  ar- 
mji lyońskiej go tu ją  się do pochodu .  (Le Nord-J

Monitor  ogłasza nas tępu jący  raport:
A rm ja  franeuzka zgrom adzona w A lessąndrji 

miała przed  sobą do zwalczenia wielkie t ru d n o 
ści. G dyby  w y ru szy ła  ku Plącencji, by łaby  z m u 
szoną oblegać tę  tw ierdzę i o tw orzyć  sobie siłą 
przejście przez rzekę P o ,k tó ra  w  tein miejscu jest  
900 m etrów  szeroką, a tej tak trudnej operacji na le 
żałoby dokonać  w obec artnji n i e p r z y j a c i e l s k i e j  li
czącej 200,000 żołnierzy.

G d y b y  cesarz przeszedł rzekę p o d  \  alenza, 
znalazłby nieprzyjac iela  skoncen trow anego  na l e 
w ym  brzegu  w M ortara  i nie mógłby go attakować 
inacze j ,  j a k  oddzie lnem i kolum nam i, działając 
na gruncie poprzerzyuanym  kanałami i polami ry -  
żowemi.% Zachodziły  co do tego z dw óch s tron  
prawie n iepokonane przeszkody; Cesarz więc p o 
stanowił w ym inąć  je  i zwiódł A ustr jaków , groma
dząc swą arm ję na prawej stronie i zajmując Ga- 
steggio i Bobbio nad Treb ją .

D nia  31 m aja arm ja  o trzym ała  rozkaz  postępo
wania lew ą s troną  i przeszła przez P o  pod Casale 
gdzie most pozostał w naszych  rękach; u da ła  się 
zaraz d rogą  ku Yeroelli, gdzie dokonano przejścia 
p rzez  Sesję  d la  obrony i zakrycia naszego szy b 
kiego pochodu do N ow ary . W ysilen ia  armji sk ie 
row ane były  w prawo na  Bobbio i dwie walki za-

Z ojczystej ziemi sw ą korresponden tką ;—  
T ak  błędnej nazwy inógł pośpiech być winą, 
Bo Karol zw ykł był p isać bardzo prędko.

Ale ja k  wszystko, tak  też i wspomnienia 
Czas, wielki szlifierz, szlifuje i g ł a d z i ,—
I, tak  po roku może oddalenia,
Listy zaczęły się już z jaw iać  rzadziej.
K aro l tę sp raw ę o d d a ł  pod sąd matek,
Lecz to nie bardzo p ę p a r ło  los spraw y, 
W ciąż mniej od b ie ra ł  listów i notatek  
Adresowanych z Prag i lub z W arszavry.
A listy rzadkie , k tóre przychodziły  
Leczyć mu serce zbo la łe , tęskniące 
Od Józi —  mniej już szczero ta  nęciły,
Od Zosi — mnićj już b yw a ły  m arzące.
Józia się jakoś  po w ażn ą  robiła,
I jednym  tonem p isy w a ła  z m atką,
A Zosia jeśli sobie pozw oliła
N a myśl wznioślejszą, to nadzwyczaj rzadko.

Cóż to za  powód by ł do takiej zmiany,
Tym boleśniejszej im się w lek ła  dłużśj? 
Miałże idea ł  czczony, uwielbiany,
Śnieżyste sk rzyd ła  pobrudzić w kałuży? 
K aro l już byłby aż zanad to  biedny 
Jeśli by m usiał wytłóm aczyć sobie,

szczytne  d la  arm ji sardyńskie j,  stoczone w tej s tro 
nie, u tw ierdziły  jeszcze  n ieprzy jac iela  w p rzeko
naniu. że idziemy ku  Mortara. Lecz naów czas  
właśnie arm ja franeuzka zwróciła się ku Nowarze 
i zajęła pozycję w tem samem miejscu, gdzie 
p rzed  dziesięciu la ty  król K aro l  A lbert s toczył 
bitwę. T a m  mogła śmiało stawić czoło n iep rzy ja 
cielowi, g d y b y  się okazał.

T e n  śmiały m arsz  zasłaniało 100,000 ludzi obo 
zu jących  na naszem prawem  skrzyd le  w Ofengo, 
p rzed  Nowarą. W  takich okolicznościach Cesarz 
musiał rezerw ie powierzyć poruszenie, k tóre  w y 
konało  się w  tyle  linji bojowej.

D n ia  2 czerw ca dyw iz ja  gw ardji  narodowej zo 
stała sk ie row aną  ku T u rb ig o  nad  T ic in o in ie  sp o 
tyka jąc  tam żadnego oporu, zarzuciła trzy  mosty. 
Cesarz odeb raw szy  wiadomość, że n ieprzy jac iel  
cofa się n a  lew y  brzeg rzeki, kazał w tem m iejscu 
przejść  Ticioo korpusow i jen e ra ła  M ac-M ahon, a 
za nim nazaju trz  udała  się je d n a  dyw iz jaa rm ji  s a r 
dyńskiej.

Jak  ty lko  w ojska  nasze zajęły pozycję na brze
gu  lombardzkim, zaatakował j e  korpus  aus tr jack i  
p rzyby ły  z Medjolanu, ale na ty ch m ias t  o dpar ty  
został zwycięzko w  oczach Cesarza. T egoż dnia 2 
czerwca, dywizja  E sp inassa  postąpiła  d ro g ą  z N o
w ary  do M edjolanu aż do T recate ,  zkąd  zagroziła 
szańcowi m ostowem u Buffalora; nieprzyjaciel n a 
gle opuścił sw oje  szańce u rządzone na moście i 
cofnął się na  lew y brzeg, w ysadza jąc  w powietrze  
m u ro w a n y  most zna jdu jący  się w tein miejscu.

Jednakże  miny nie sp raw iły  dosta tecznego  s k u 
tk u  i dwie a rk a d y  m ostu , które chciano rozwalić, 
zachwiały się ty lko  ale nie upadły , i można było 
p rzechodzić  po nich.

Cesarz wyznaczy! dzień  4 na s tanow cze zajęcie 
lewego brzegu  Ticino. K orpus jen e ra ła  Mao-Ma- 
hon wzmocniony dyw izją  w oltyżerów  gw ard ji  ce
sarskiej ,  i m ając  za sobą całą  armję. k ró la  s a rd y ń -  
skiego, miał udać  się z T urb igo  na Buffalora i Ma- 
genta, podczas  g d y  dyw izja  g renad je rów  gw ard ji  
cesarskiej,  miała zająć  przyczó łek  mostu Buffalo
ra  na  lew ym  brzegu rzeki, a korpus  m arszałka Can- 
robert. miał pos tąp ić  po praw ym  brzegu i p rzejść  
przez Ticino w tym  samym punkcie.

W y k o n a n iu  tego p lanu  przeszkodziło k ilka  w y 
padków , k tó ry ch  niepodobna było przewidzieć 
w uk ładaniu  go. A rm ja  s a rd y ń sk a sp ó ź n i ła s ię n ie 
co w  przejściu  przez rzekę i ty D o  je d n a  je j  d y w i
zja mogła i to z da leka  podążać za korpusem  j e n e 
ra ła  Mac-M ahon.

P o c h ó d  dywizji Esp inasse  także doznał p rze 
szkód, a na drugiej s tronie k o rp u s  m arszałka  Can - 
ro b er t  w yszed łszy  z N ow ary  aby  połączyć się 
z Cesarzem, k tó ry  osobiście uda ł  się na  szaniec 
przed mostowy Buffalora, znalazł drogę tak  zaw a
loną, że bardzo późno przyby ł nad  Ticino.

T ak ie  było położenie rzeczy, a Cesarz z w ie lką  
niespokojuośeią oczekiwał przybycia  k o rp u su  Mac- 
M ahon  do Buffalora, gdy  o godzinie  2ej usłyszał 
w tej s tron ie  żyw y ogień karab inow y i kanonadę, 
zapowiadającą przybycie je n e ra ła  M ac-M ahon.

Była  to chwila poparcia go przez posunięcie się

Ze ta k a  zm iana  zasz ła  co do jednej,-—
Ale dla czegóż zmieniały się obie?
Czy, że już Zosi nikt dalej nie nosił 
Utvyorow wzniosłych, które z  nim czytała? 
Czy, że już Józi nikt dalej nie głosił,
Że się z nim praw ie razem wychow ała? 
Miałoż się spełnić takie przeniewierstwo?
I m ia łaż  to być spójnia aż tak  krucha,
K tóra  w iąza ła  owo ich braterstwo,
Z Józią przez życie, a  z Zosią przez ducha?..- 
Takich przypuszczeń niewesołych roje 
Mąciły m ło d ą  myśl pana  K a r ° la 5 
I innych, które spisyw ać się boję,
Więc je  zgadnijcie, jeśli dobra  wola...

O! Karol jeszcze zanadto  był młody,
I  pewno gdy mu przybędzie lat  więcej,
Nie zmąci cz o ła  jesiennej pogody 
Myśl że się rozw ia ł  jak iś  sen dziecięcy.
Źle, że się m łodość  ludzka  nie zaleca 
T a  praktycznością, której nie potrzeba 
Ni* szybki z okna, ni kafe lka  z pieca,
Ni naw iązanych  n a  nić gw iazdek  z nieba,
Ni w zgrabne zwrotki rym ow anych bredni;— 
K tó ra  zajęcia wszystkie swoje dzieli,
Między kłopoty  o swój chleb powszedni 
I utęsknienie do ciepłej pościeli! (d. c. « .)



Ra M agenta. Cesarz posiał b ry g ad ę  W im pfeir p rze 
ciw groźnym pozycjom zajętym  przez A u s tr jaków  
przed mostem. D ruga b rygada  Cierna udała  się za 
nią. W zgórza  ciągnące się wzdłuż Naviglio (wiel
ki kauał) i wsi Bpffalora, -zostały szybko zdobyte 
dzielnem męztwem naszego wojska, ale właśnie 
nasi znaleźli śię w tedy  naprzeciw ogrom nych  mas 
n ieprzyjacielskich, k tó ry ch  nie mogli przebić i k tó 
re w strzym ały  ich posuwanie się.

Tym czasem  korpus  m arszałka C anrobert  nie po
kazyw ał się, a kanonada i ogień karabinowy, k tó 
re da lv  znak o przybyciu jene ra ła  M ac-M ahon u- 
stały. Czyż kolumna jego  zosta ła  odparty , czy d y 
wizja g reu ad je ró w  g w ard ji  j e s t  w możności sam a 
w ytrzym yw ać całe siły nieprzyjaciela?

T u  w y p a d a  nam  objaśnić m anew r w y k o n an y  
przez A ustr jaków . D ow iedziaw szy  się w nocy 2go 
czerwca, źe a rm ja  francuzka przeszła  n iespodzia
nie przez Ticino pod Turbigo, kazali trzein k o rp u 
som, które  popaliły mosty za sobą w  Vigovano. 
W  da iu  4 z rana  stało ich naprzeciw  Cesarza 120 
tysięcy i przeciw tym  to siłom w alczyć m usiała sa
ma tylko dyw iz ja  g renad je rów  gw ard ji ,  p rz y  k tó 
rej zna jdow ał się Cesarz.

W ty ch  k ry tycznych  okolicznościach, je n e ra ł  
R egnau lt  de St. Jean  d ’A ngely  da ł  dow o d y  n a j
większej energji, ja k  rów nie jenera łow ie  dowo
dzący pod jego  rozkazami. Jen era ł  dywizji Melii- 
ne t  miał pod sobą  trzy  konie zabite; jenera ł Clerc 
pad ł  śmiertelnie raniony, je n e ra ł  W im pfen  o trzy 
mał ranę  w głowę. D ow ó d zey  bataljonów: D esm e 
i M andhuy  polegli. Żuawi stracili 200 lu d z i ,a g re -  
nadjerow ie ponieśli ciężką s tra tę .

Nakonicc po długiem, ezterogodzinnem  oczeki
waniu, w k tórem  dyw izja  Mellinet u trzym yw ała  a- 
taki nieprzyjaciela, b rygada  P ica rd  z m arszałkiem  
Canrobert  na c z e le . p rzyby ła  n a  po le  bitwy. 
W k ró tc e  potem ukazała  się dyw izja  V inoy  z ko r
pusem Niel i dywizje  R enau lt  i T ro c h u  z korpusu 
Canrobert.

W  tym samym czasie działa je n e ra ła  M ac-M a
hon dały  się znowu słyszeć w odległości. K orpus  
tęgo jenera ła  w s trzym any  w swoim pochodzie i 
mniej liczny niż miał być. postąpił dwom a k o lu 
mnami na  M agenta  i Buffalora.

G dy nieprzyjaciel chciał posunąć się między te 
dwie ko lum ny aby j e  przeciąć, jen e ra ł  Mac-Mahon 
kazał p raw ej po łączyć s ię  z lewą ku  M agenta, i 
d la  tego to ogień w stronie Buffalora us ta ł  w  po
czątku akcji.

Rozproszeni a u s t r ja c y ,  widząc się wziętemi 
z fron tu  i lewej strony , opuścili Buffalora i p o su 
nęli najw iększą część swoich sił przeciw je n e ra ło 
wi Mac-Mahon przed  M agenta. Pu łk  45 linjowy 
rzucił się z zapałem na folwark Cascina-Nuova, le
żący przed  wsią, a k tó ry  broniony by ł przez dw a 
pułki węgierskie T y s iąc  pięćset tych  żołnierzy 
złożyło broń, a choaągiew pułku zosta ła  zdobytą 
na zwłokach pułkownika.

Tym czasem  dyw iz ja  M ofterouge zostawała  n a 
ciśniętą przez znakom ite  siły, k tó re  groziły  odcię
ciem jej od dywizji E sp inassa .  J en e ra ł  Mac M a 
hon  urządził  w drugiej linji t rzynaście  b a ta l jo 
nów woltyźerów gw ard ji  pod  d ow ódz tw em  w a le 
cznego jenerała  Camou, k tó ry  w ysu w a jąc  się na 
p ierwszą linję, w y trzym ał w  środku  uderzen ia  
nieprzyjaciół, co dozwoliło dyw izjom  M otterouga 
i Espinassa , ponowić energicznie zaczepne dzia
łania. . .

W  tej chwili ogólnego ataku , jen e ra ł  A uger  d o 
w ódca  a r ty lerji  2go korpusu, w ystaw ił n a  szosie 
40 dział, k tó re  b ijąc  z boku i p rzodu  austr jaków  
posuw ających  się w  wielkim nieładzie, zrządziły 
m iędzy niemi s traszną  rzeź.

W M agenta  b itw a była okropna. N ieprzyjaciel 
bronił tej wsi z zaciętością. Z obu s tron  po jm ow a
n o  w aźność pozycji. W o jsk o  nasze zdobyw ało  j ą  
po je d n y m  domu, zadając  niezmiernie szk o d y  au- 
strjakom. P rzesz ło  10,0,.0 tych  osta tn ich  stało się 
niezdolnemi do walki i j e n e ra ł  M ac-M ahon  wziął 
około 5 0 0 0  jeńców , między k tórem i cały  2gi pułk 
s trze lców  pieszych pułkownika H auser. Ale i k o r 
pus  M ac-M ahou wiele ucierpiał, 1100 ludzi pole
gło lub poniosło rany . P rz y  a tak u  wsi pad ł  jene ra ł  
E sp inasse  i j e g o  oficer o rd y n an so w y  porucznik  
Froidefond. Podobnież na czele sw oich  żołnierzy 
polegli pułkownicy D rouhot z 65 lin jow ego i de  
Ehabriere, 2go cudzoziemskiego.

Z drugiej s trony  dyw izja  V inoy  i R enau lt  do
kazyw ała  cudów  waleczności pod rozkazami m ar
szałka C anrobert i jen e ra ła  Nieł- Dywizję  Vinoy, 
k tó ra  w y ru szy w szy  o świcie z N aw ary , zaledwie 
przybyła  do T reca te ,  gdzie miała biwakować, Ce
sarz  p rzyzw ał j ą  do walki. P os tąp iła  ona biegiem

aż do Pon te  di M agenta , w ypędza jąc  nieprzyjacie
la  z pozycji, k tóre  zajmował i zabierając mu prze
szło 1000 jeńców ; ale mając do czynienia z prze- 
w yższającem i j ą  siłami, wiele s t ra t  poniosła II  je -  
ficerów poległo, 60 poniosło rany; 650 podoficerów 
i żołnierzy zabitych i ran ionych . Najwięcej ucier
piał pułk  85 linjowy; do w ó d ca  ba ta l jonu  D e lo r t  
poległ walecznie na czele bataljonu i inni wyżsi o- 
fieerowie ponieśli rany . Je n e ra ł  M artim prey o trzy
m ał postrzał j a d ą c  na czele b rygady .

K o rp u s  m arszałka  Canrobert  poniósł także b o 
lesne  Straty, pu łkow nik  Senneville, sze f  sztabu 
po leg ł p rzy  jego  boku, pu łkow nik  Charlier z 90go 
p u łk u  o trzym ał pięć postrzałów, z k tó ry ch  jed en  
śmiertelny, a wielu oficerów z dywizji R egnau lt  
otrzymało ra n y  przy siedmiokrotnem zdobywaniu  
w si Pon te  di Magenta.

N akoniec  około wpół do  10 w ieczorem , arm ja 
francuzka pozosta ła  panią p lacu  bitwy, a n iep rzy 
jac ie l  cofnął się zo s ta w ia n e  w naszych  ręk ach  
cz tery  działa, z k tó rych  jedno zdobyli g renad je ro -  
wie gw ardji ,  dwie chorągw ie i 7,000 jeń có w . M o 
żna liczyć około 20,000 austr jaków  poległych 
i ran n y ch ;  na  polu  b itw y znaleziono 12,000 k a ra 
binów i 30,000 to rn is trów .

P rzec iw  nam w alczyły  korpusy: Clam-Gallas, 
Zobel, S ehw artzenberg  i L ichtenstein ; naczelnie 
dowodził hr. Gyulai.

T a k  więc w ciągu 5 dni od  w yjścia  z A lessan- 
drji, arm je  sprzymierzone stoczyły t rzy  bitwy, w y 
g ra ły  je d u ę  wielką batalję , oswobodziły  P iem on t 
od A ustr jaków  i o tw orzy ły  sobie b ra m y  M edjo- 
lanu. Od b i tw y  pod Montebello arm ja austrjack-ą, 
s t ra c i ła 25,000* ludzi w poległych i rannych ,  10,000 
jeńców i 17 dział. (Monitor).

N I E M C Y .
i lo n ach jum  9  czerwca.  N iespraw dzenie  się w ia 

domości, które  donosiły  ja k o b y  pod  M agenta  A u 
str jacy  zwycięztwo odnieśli, postawiło  znaczną 
część dzienników b aw arsk ich  w przykrein poło
żeniu. Dzienniki te bowiem poda jąc  wiadom ość 
tę, czyniły swoje uwagi i dodatk i,  d la  odebran ia  
czytelnikom wszelkiej wątpliwości; w doda tkach  
ty c h  nie brakow ało  przyc inków  przeciw Prussom . 
B aw arsk i  Volksblalt  nie w aha ł  się naw et powie
dzieć, że P ru ssy  w y s tą p ią  teraz zapew ne ze swej 
m onotonnej nieczynności, dla zebrania plonu w iel
kiego tego zwycięztwa. Chociaż  publiczność t u 
te jsza ożywiona je s t  duchem  bardziej je szcze  au- 
s trjackim , ja k  w samej Austrji , nie b raku je  j e 
dnakże g łosów, odzyw ających  się z oburzeniem 
na te niedorzeczności.

Zakupiono ju ż  3,000 koni zaprzęgow ych  d la  ar-  
mji, pozostaje  zatem jeszcze ty lko  1,000 do zaku
pienia. Ilość ta może b yć  dostaw ioną w j a k  na j
kró tszym  czasie, ponieważ sp isano  ju ż  u pos ia 
daczy w szystk ie  konie do s łużby  zdatne. Z a rz ą 
dzono sporządzenie  m undurów  dla  rezerw y  sk ła 
dającej się z 40,000 ludzi. Zwołanie rezerw y p o d 
niesie arinję b aw arsk ą  do 1-10,000. ,

Dziś przewiezione będą  o s ta tn ie  wojska aus tr ja -  
ckie. [Neue Pr. Z tg . )

P  R  u s  S Y.
B e r l in  11 czerwca. Dzisiejsza Gazeta p r u s k a , 

organ  ministerjum, umieszcza następujące  o ś w ia d 
czenie:

„Od dni kilku rozeszła się pogłoska, j a k o b y  z a 
d ecydow ano  uruchom ienie  całej arinji. a następnie  
wzięcie udziału  w  wojnie. S ądz im y  iż się nie o- 
myliiny, ośw iadczając  że podobna decyzja  jeszcze 
nie zapadła , i że naw et nie należy się je j  p rędko  
spodziewać. G d y b y  P ru s sy  widziały się zniewo- 
loneini do posunięcia się dalej w rozwinięciu sił 
sw y c h  zbrojnych, uczyniłyby  t o — pew ni tego j e 
s te śm y —-jedynie w celu u trzym ania  d o tą d  za jm o
w anego  staiioM’iska .“

(Neue Preus. Z e i tu n g .)  
T U R C J A .

T u re c k a  eskadra ,  która  j a k  w iadom o pod dniem 
1 b. m. do K orfu  przybyła  u d a ła  się w  dalszą 
drogę  ku  brzegom Albanji. W o js k a  które  na nich 
p łyną, przeznaczone są  przeciw słowiańskim pro
wincjom i Czarnogórze, k tóre  poparte  francuzkie- 
mi pieniędzmi i ładunkam i zagrażają  Albanji i H e r 
cegowinie.

W Ł O C H  Y.
Turtjn  8  czerwca. W czoraj rozeszła  się w iado

mość o nowem zwycięztwie pod Binasco, rów nie  
waźnetn j a k  p o d  M agenta , lecz wiadomość ta  nie 
sp raw dziła  się.

Z now ych  wiadomości o je n e ra le  U rban , k tó ry  
pod ją ł  się zniszczyć G arybaldego, s łychać , że p o 
niósłszy n o w ą  klęskę, p rzepędzony został z Como 
aż do Lodi, gdzie ludność  powstała i wielu je ń c ó w

wzięła. (W e d łu g  na jnow szych  pew nych  wiado*- 
mości, G aryba ld i  za jął ju ż  Bergamo.)— Dziś rano 
odprawiono uroczyste  nabożeństw o za zwycięz
two pod M agenta. W tejże chwili podobne  miało 
się odbyć  w Medjolanie. Obecnymi nań  byli Jego 
K r. W ys .  xiąże Carignan, ministrowie, senatoro
wie, deputowani, korporacje państw a i pan La- 
to u r  d ’Auvergtie  minister pełnomocny francuzki, 
wraz z całą legacją. Za  przybyciem i p rzy  w y j
ściu z kościoła, powitano go oklaskami.

Publikow ano dw a  dekreta: jed en  tyczący  się 
w sparc ia  emigracji włoskiej w summie 50,000 fr., 
d rug i przeznacza jący  100,000 fr. na  w ydatk i  p o 
trzebne  z okazji p rzy łączonych  now ych k ra jów  
do Sardynji ,  lub poddanych  jej protektoratowi.

—  P ierw szy  transpo rt  ran n y ch  z pod Magen
ta, p rzyby ł dziś o oej godzinie po południu. S ą  
m iędzy niemi praw ie  same zuaw y i gwardziści. 
L udność  tłumami grom adziła  się  na d rodze  i po
m ocy pieniężnej udzielała, a do  szpitali musiano 
zabronić wstępu, z powodu zbyt licznie, uczęsz
cza jących  i nadużycia  w  daw an iu  wsparc ia  p ie
niężnego i posiłków. A rm ja sp rzym ierzonych  ca 
ła  znajduje  się ju ż  na terry torjum  lom bardzkiem . 
W  Piemoncie są  ty lko z a k ła d y  pu łkow e  i gw ar-  
dje narodow e, k tóre  z całą energ ją  o d b y w a ją  s łu 
żbę codzienną. (Le Nord.)

—  G aryba ld i po pobiciu jen e ra ła  U rban, ud a ł  
się do Lodi, zapew ne ab y  nowy jak i  cios zadać  
nieprzyjacielowi. Monza, dokąd  poprzednio je n e 
ra ł  Urban  cofnął się, j e s t  położoną na  p ó łnocM e-  
d jo łanu , a na  zachód  sześć razy  dalej od Brescii. 
U rban  nie m ogąc się cofnąć na M ed jn lm , n ieza
wodnie rzucił się doBrescji ,  k tó ra  j e s t  na  linji, po 
k tóre j bezpiecznie o d w ró t  swój uskutecznić  może. 
Lecz Lecco, dokąd  poszedł Garybaldi,  położone 
j e s t  na  północ od M onzy, zw raca jąc  się nieco ku  
wschodowi. Z tam tąd  będzie  ła tw o tem u je n e ra ło 
wi u dać  się w k ró tk im  czasie do Bergamo, zkąd  
znow u  rzucić się może na  Brescia  i korpus j e n e 
ra ła  Urbana, i przeciąć mu tym sposobem odw rót. 
W te d y  nie pozostałoby mu, j a k  ty lko  udać  się do 
Crema na  po łudn io -w schód  od Medjolaiiu, —  lecz 
tam może ju ż  spotkać wojska sprzym ierzonych . 
T a k  więc rozw ażając k ry tyczne  położenie k o rp u 
su  jen e ra ła  U rbana, t rzeba  przyznać, iż się zn a j
duje w bardzo  przykrein  stanowisku, i źe tylko 
szybk i bardzo  o d w ró t  inoźe go ocalić.

—  Cesarz Napoleon w y d a ł  odezwę do wojska 
da tow aną  8 czerw ca 1859 zM edjolanu:

> Żołnierze!
..-Jeszcze p rzed  miesiącem wierząc usiłowaniom, 

dyplomacji, miałem nadzieję  utrzym ania  pokoju, 
gdy  nagły  na jazd  w ojsk  aus tr jack ieh  na Piemont, 
zmusił mnie do podniesienia oręża. Nie by liśm y 
w szakże przygotowani. Nie było w.komplecie, woj
ska, kawalerji, m aterja łów  i zapasów  wojennych, 
i p rzym uszen i byliśm y dać  pomoc na czas sp rz y 
m ierzeńcom naszym , n a tychm ias t  p rzejść  A lpy 
oddziałam i pojedynozemi i s tanąć  przed  groźnym 
i odd aw n a  przygotowanym  nieprzyjacielem. N ie 
bezp ieczeństw o było wielkie, energ ja  n a ro d u i  w a 
sza odw aga, p o do ła ły  wszystkiemu. F ranc ja  przy
pomniała sobie daw n e  cnoty i połączona jedne in  
uczuciem do jednego  celu, okazała potęgę bogactw  
i wielkość pa tr jo tyzm u O d dziesięciu dni dop ie 
ro, operacje  trw ają , a ju ż  terry torjum  pieinonokie 
j e s t  uwolnione od  najezdeów.

A rm ja sprzym ierzonych  stoczyła cz te ry  p o ty 
czki i j e d n ę  s tanow czą  zwycięzką bitwę, k tó re  o- 
tw ar ły  je j  b ram y  stolicy Lombardji, — 35,000 
A u s tr jaków  n iezda tnych  do  bo ju , 17 dział, dwie 
chorągw ie  i 8,000 jeńców  —  oto owoce do ty ch 
czasowe; lecz nie na  tern jeszcze  koniec, je szcze  
nas  czekają  nowe t ru d y  i walki.

Polegam  na was. O dw agi więc, dzielni żołnie
rze armji włoskiej! Z wysokości n ieb ios  ojcowie 
w asi z dum ą spo g ląd a ją  na  wasze czyny.

Napoleon .«
—  Głoszą, iż w kró tce  40 s ta tk ó w  transporto 

w y c h  z 40,000 ludzi, m ają  się ukazać na  morzu 
A drja tyck iem , celem rozpoczęcia sw ych  operacji 
n a  zatoce weneckiej.

—  W ed łu g  nadeszłej do L o n d y n u  depeszy z N e
apolu pod dniem 9 czerwca, angielska flota morza
śródziemnego tamże p r z y b y ła .  . . .  ,

—  Nie bez in te resu  będą  dla  czyte ln ików  o- 
powiedziane niektóre charak terys tyczne epizody 
z z a c h o w a n i a  s i ę  w  c z a s i e  b . t c w  ż o ł n i e r z y  frau-
cuzkich, k tórzy w obec n ieprzy jac iela , w obec 
śmierci, nie tra c ą  hum oru i z ca łą  sw o b o d ą  u m y 
słu, a często i dow cipem  z n a jd u ją  się.

Nowarra  4 czerwca.  Trudno wystawić sobie 
nienawiść Turkosów d la  Austrjaków; j e s t  toskut-



kiem ogólnego uczucia, jakie ogarnia armję. Biję 
się nie jak  lwy, ale jak pantery; niezdolni do w a l
ki regularnej, rzucają się po swojemu na n ieprzy
jaciela, śpiewając lub wykrzykując przeraz'liwemi 
głosy, które obok ich figur przypominających du 
chy piekielne, strach wzbudzają w nieprzyjacielu.

— Po przejściu wód Sesii pod Palestro przez 
żuawów, ciz’ mieli zmaczane suknie, brocząc po 
piersi w wodzie; szeroki ich strój, szczególnie sza 
rawarów, przesiąknięty wodą, dużo im sprawiał 
kłopotu. W tein któryś z nich począł się pozby
wać takowych, a za jego przykładem poszły cale 
szeregi, robiąc toaletę w obec nieprzyjaciela i g ra
du kartaczy. »Alez panowie, to nieprzyzwoicie — 
odezwał się głos jakiś." —  "Co tam, nie ma tu 
dam obecnych." I  poczęto na dobre rozbierać się, 
gdy głos komenderującego: ..Naprzód!" pociągnął 
na wroga i tych co juz zrobili toaletę, i tych co się 
gotowali do niej. (!ndependance Belge.)

Z niecierpliwością wyglądano urzędowego spra
wozdania o zwycięztwie pod Magenta, a opóźnie
nie w tym względzie za nadto wytłomaczyć się 
dające wyjątkowenh okolicznościami, dało powód 
do różnych niepokojących komentarzy. Lecz 
wczoraj z rana buletyn o przejściu Tessynu i o 
bitwie pod Magenta ogłoszony został wczoraj 
w Paryz’u, rozlepiony po wszystkich rogach ulic 
z chciwością przez wszystkich był czytany. Spra
wozdanie to je s t  skromnem, jasnem i dokładnem 
opowiedzeniem zaszłym faktów. Ponieważ staran
nie w niem unikano wzmianki o Cesarzu, który 
wszakże od samego początku walki wszędzie czyn
ny bral udział, oraz o jego planach strategicz
nych; wnosić ztąd nalezv, iż ono pod okiem ce
sarza zostało ułożone. Jes t  to wyborny przykład 
umiarkowania i godności dany niektórym dzien
nikom, które źle będąc poinformowane, przypi
sują główną rolę, lub samo powodzenie temu lub 
owemu jenerałowi.

Za to raport jenerała Giulay któryśmy już o- 
głosili, je s t  arcydziełem w swoim rodzaju, tyle 
w nim słów, a jednak nic niepowiedziano. Nie po
dobna zaś wyciągnąć żadnego wniosku, takie tarn 
zamieszanie i tyle sprzeczności, iż zaledwie tyle 
się dowiadujemy, źe bitwa stoczoną została, i źe 
są zwycięzcy i zwyciężeni.

Zdolności militarne cesarza Napoleona wkrótce 
będą miały sposobność w nowem zajaśnieć b la
sku, gdyż według wszelkich dochodzących nas 
nawet z urzędowego źródła wiadomości, spodzie
wają się sprzymierzeni nowej bitwy bądź nad 
Addą, bądź nad Mincio jako ostatnim obronnym 
punktem do których Austrjacy zdają się zmie
rzać forsowneini marszami.

— Proklamacja cesarza Napoleona do armji 
włoskiej, szczegółowe sprawozdanie o bitwie w Ma- 
rignano, wiadomość o opuszczeniu przez austrja- 
ków miasta Lodi, oto fakta które dziś za najgłó
wniejsze są uważane ewakuacja Lodi i opu
szczenie P lacenc ji , dostatecznie wykazują, że 
armja austrjacka wyrzekła się zamiarów stawie
nia oporu nad Addą. Zośiniu delegacji lombardz- 
kich pięć już wyswobodzonych zostało w ciągu 
doi piętnastu. Delegacje zaś te są: Medjolan, 
Como, Yaltelina, Bergamo i Lodi. Pozostają więc 
jeszcze do wyswobodzenia Cremona, Brescio i 
Mincio. Wszelkie łożone są starania, aby armja 
sprzymierzonych jak  najprędzej dokonała dzieła 
wyswobodzenia Włoch.

—  Niąże Napoleon energicznie postępuje z re
organizacją armji toskańskiej. Jedna dywizja sar- 
dyńska ma wkrótce odpłynąć z Genui i udać się 
do Xięztwa. (Le Kord.)

Neapol 11 czerwca. Słychać że hrabia Trapani, 
wuj króla, ma być mianowany gubernatorem Sy
cylii- Gazeta rządowa królestwa obojga Sycyiji 
podaje dosłownie oświadczenie neutralności rządu 
neapolitańskiego, jak następuje:

„ W  obec kroków nieprzyjacielskich w ybuch
łych pomiędzy Francją, Piemdntem i Austrją, rząd 
królewski, wierny dawnej swej zasadzie neutra l
ności, oświadcza, że wolą jego jest zachować ze 
swej strony wszelkie przepisy ustanowione w kon
gresie paryzkim z d. 16 kwietnia 1856 r. odno
szące się do handlu i żeglugi stron neutralnych.
L  powodu tego statki uzbrojone nie będą w p u 
szczane do portow Królewskich, i niewoino będzie 
udzielać im amunicji lub innych przyborów wo
jennych. Do portów królewskich niewoino p rz y 
wozić łupów, wyjąwszy w razie widocznego nie-

__________________  W  Drukarni J. (Jnyra — Wol

bezpieczeństwa, zabrane przedmioty nie mogą 
być tamże sprzedawane. Poddanym królewskim 
zabrania się wstępować w służbę na obcych zbroj
nych statkach. Statkom żeglującym pod flagą 
królewską nie wolno przyjmować przedmiotów 
które państwa wojnę prowadzące uznały za kon
trabandę wojenną, wolno przewozić tylko do po r
tów neutralnych; pozwala się jednakże kupować 
takową, lecz na własną odpowiedzialność. Okręta 
neapolitariskie mogą prowadzić har.del w portach 
państw wojujących, jak  równie przewozić towary 
będące własnością poddanych tych państw, z w y 
jątkiem kontrabandy wojennej." Nareszcie okrę
tom neapolitańskim nie wolno je s t  zbliżać się do 
portów blokowanych, jeżeli blokada poparta jes t  
dostatecznemi silami i przez komendanta formal
nie ogłoszona.“ (Pr. Z tg . )

T  e I e y r a m #/.
P a r y ż  12 c z e r  w c a. Jenerał Lahitte zo

stał ministrem wojny, marszałek Baraguay dTIil- 
liers wielkim kanclerzem państwa. Na miejsce do 
tychczasowego prefekta policji p. Boitelle, ma być 
mianowany p. Besson prefekt Marsy] ji.

P a r y ż  12 c z e r  w c a. Pod dniem 7 i 8 b. 
m. przybyło do T urynu  1,426 jeńców, a 9 t. in. 
3,672, między któreini 76 oficerów. N a innych tu 
oczekują.

P  a r  y  ż 13 c z e  r  w c a (z rana). Dzisiejszy 
Monitor donosi z Medjolanu pod dniem wczoraj
szym: Część francuzkiej arm ji przeszła Addę bez 
walki. P rzy nagłej rejteradzie z Piacencji, Au
strjacy pozostawili tamże wiele armat, amunicji i 
prowjantów.

P a r y ż  13 c z e r w c a  (wieczorem). Dzisiej
sza Patrie donosi, że Austrjacy opuścili państwo 
kościelne, i źc lud parmeński wezwał w ojskafran- 
cuzkie.

L o n d y n  13 c z e r w c a .  G dy lordowi 
Grandville nie powiodło się uformować gabinet, 
lord  Palmerston podjął się ukonstytuowania no
wego ministerjum. Porozumiał się z lordami lius- 
sel, M. Gibson i Grandville, a obecnie układa się 
z p. Gladstonein i przywódcami stronnictwa libe
ralistów niezależnych. Ministerjum wkrótce się 
skompletuje.

Królowa udarowała lorda D erby orderem Pod
wiązki, a lorda Malmesbury i p. Pakington w ie l
kim orderem Łaźni. (Le Nord.)

W i e d e ń  12 c z e r w c a .  Flota francuzka 
na Adrjatyku znaczne otrzymała posiłki.

Zapewniają, iż zamierza wkrótce wysadzić woj
ska między Tryestein i W euecją.

W i e d e ń  13 c z e r  w c a (o północy). W ia
domość urzędowa o bitwie pod Marignano i ou- 
stąpieniu z Piacenzy podaje bliższe szczegóły i 
dowodzi liczebnie, iż w pierwszej wielką była 
przewaga nieprzyjaciela, strata tegoż znaczną, i 
odw rót Austrjaków odbył się w jak  największym 
porządku. Jeuerał Boer i liczni oficerowie polegli 
śmiercią bohaterską. Nadto dodaje, iż ustąpienie 
z Piacenzy pozostaje w związku z poruszeniami 
armji, dokonaneini w d. 9 i 10 b. m. Większą 
część dział zabrano na holowniki, resztę zagwo- 
źdźono. Forty, bastjony, oraz dwie arkady mostu 
na Trebii wysadzono w powietrze. Z rów ną tro
skliwością i w najlepszym porządku dokonano u- 
stąpienia z Pizzighetone. (Pr. Z tg . )

W i e d e ń  13 c z e r w c a  (z rana). Donoszą 
nam z Konstantynopola, że pewien bryg francuz- 
ki zabrał na wodach Tenedos dwa statki austrja- 
ckie. Zdobycz ta może pociągnąć za sobą rekla
macje, jako pogwałcenie praw neutralności.

W  i e d  e ń 13 c z e r  w c a. W  A ustr jack ie j  
korrespondencji  czytamy, że Austrjacy pod M a
rignano z przeważną siłą mieli do - czynienia, j e 
dnakże w najlepszym cofnęli się porządku. P o 
wyższa Korrespondencja  potwierdza następnie 
wiadomość o opuszczeniu przez Austrjaków P la 
cencji i o wysadzeniu w powietrze je j cytadelli i 
przyległych fortyfikacji, dodając, źe garnizon P la
cencji szczęśliwie z główną armja się połączył. 
W edług  tego samego dziennika, wojenny okręt 
Curtatone wczoraj z Ankony do Zara przybył, 
przywożąc wiadomość, że Austrjacy Ankonę opu
ścili.

B e r n  11 c z e r  w c a. W edług  nadeszłych tu 
wiadomości, Garybaldi pod d. 8 b. m. zajął Ber
gamo (jak to z Paryża już donoszono), odparłszy 
oddział 1,500 Austrjaków, którzy od Brescii w y 
stąpili przeciwko niemu.

Depesza Berneńska do dziennika frankfnrtskie-
0 drukować — W arszawa dnia 4 (16) Czerwca 1859   Star

go przeciwnie utrzymuje, że Garybaldi został od
party.

B e r l i n 14 c z e r w c a. Według artykułu 
Gazety P ru sk ie j , xiąże rejent z powodu obecnych 
politycznych spraw nie będzie obecnym na uro
czystościach w II a mm i'Eleve. (Neue Pr. Z t g )

B e r l i n  1'4 c z e r w c a  (wieczór). Rozkaz 
mobilizacji szóstej arinji przyszedł do skutku, i 
czytamy w nim co następuje:

lin większego znaczenia nabierają wypadki na 
placu boju, tein większy ciąży obowiązek na rzą
dzie, postawić się w takiem położeniu, aby był 
zdolny przy urządzeniu wspólnie z irmeini pań
stwami związku kwestji włoskiej, wystąpić z tą  
stanowczością i powagą, jak ą  mieć winny Prussy  
i jaka  godną je s t  ważnego w Europie stanowiska 
narodu niemieckiego. W ychodząc z tego stano
wiska, oraz mając na względzie nieustanne uzbra
jania się państw neutralnych, rząd uznał za ko
nieczne, uruchomić część armji, aby przyszłe wy
padki nie zaskoczyły Pruss i N;emiec nie przygo
towanych. W szystkie te kroki noszą na sobie pię
tno ostrożności i bezpieczeństwa tak wyłączne i 
wyraźne, iż nie potrzebujem dołączać nowych ob
jaśnień; ale też i inne państa związku niemieckie
go, jak  się spodziewamy, przekonają się, źe przez 
rozporządzenie to uczynione w interesie bezpie
czeństwa i potęgi wojennej Niemiec, nie zawie- 
dzionem zostało ich zaufanie w oględną inicjatywę 
Pruss. (Schles. Zeit .)

L o n d y n  14 c z e r w c a  (z rana). W edług  
dzisiejszego Timesa i Morning Post a, lord Rus
sel w nowym gabinecie ma objąć kierunek spraw 
zagranicznych. Times sądzi że przez to polityka 
angielska w kwestji włoskiej stanowczo się obja
wi, gdyż Palmerston i Russel zgadzają się w tem, 
aby Austrja swoich posiadłości włoskich ustąpiła, 
gdyż w końcu zmuszoną do tego będzie.

W edług  D aily-News, Lewis ma objąć zarząd 
biura indyjskiego, a Gladstone tekę finansów. 
Graham i xiążęta Newcastle i Argyll żadnego 
miejsca w gabinecie nie przyjmują.

L o n d y n  14 c z e r w c a  (po południu). 
Dziennik E x p re s s  donosi, że lordowie Landsdo- 
wne, Granville, Carlisle, Broughton i Russel, jak  
również p. Gibson, odbyli wczoraj z lordem Pal- 
inerstonem konferencję i wymienia jako członków 
przyszłego gabinetu: lorda Johna Russel ministrem 
spraw- zagranicznych, sir Gladston minister skar
bu, książę Somerst minister m ły n a rk i ,  sir Lewis 
minis, biura indyjskiego, Cobden minister handlu 
i Gibson minister spraw wewnętrznych.

P a r y ż  14 c z e r w c a. W edług otrzyma
nych dziś wiadomości z Turynu, kardynał-legat 
papieski w Bolonji opuścił to miasto, powierzy
wszy ster rządu władzom municypalnym; te ze 
swej strony ogłosiły dyktaturę Wiktora Emanuela.

B r u x  e l l  a 13 c z e r w c a .  Pomimo pro
klamacji cesarza do Włoch, datowanej z Medjola
nu, na giełdzie paryzkiej rozszedł się wczoraj 
strach paniczny, gdyż dowiedziano się tam na pe
wno, że Prussy  postanowiły z orężem w ręku u- 
trzymać trakta ty  z r. 1815. (Schl. Z tg . )
J—  ' i ™ . 1 ..  (i. " ' - , r ~ B

Literatura Perjodtjczna.
Gazeta Warszawska  w całej części krajowej nie 

handlowo-przemysłowej daje czternastowierszo- 
wą wzmiankę o drugiem wystąpieniu p. Mieczy
sława Kamińskiego na scenie naszej w Slradelli.

Gazeta Codzienna umieszcza sprawozdanie z o- 
statniego przed wakacyjnego posiedzenia jednego 
z uczonych towarzystw.

Kurjer  w  artykule nadesłanym z Opatowa opi
suje położenie węgielnego kamienia w d. 3 maja 
r. b. pod nową budowlę szpitala dla powiatu Opa
towskiego.

Warschauer Z e i tu n g  zawiera krótki humory
styczny artykuł o graczach, i krótką wiadomość 
o moście łańcuchowym na Dnieprze pod Kijowem.

Ruch Muzyczny  (nr 21) zamieszcza z własnemi 
uwagami dwie ciekawe wzmianki o charakterze 
Chopina i jego stosunkach z panią Sand, wyjęte 
z pism zagranicznych. — Dalej pod np. Paczka  
kom pozycji zagran icznych , czytamy sprawozda
nie, w  ogóle dość surowo oceniające niektóre 
nowo pojawione w naszych xięgarniach zagra
niczne wydania.— W reszcie oprócz dokończenia 
teorycznego artykułu o tempie i metronomie i po
chlebnego zdania sprawy z pierwszego wystąpie
nia p. M. Kamińskiego,— pod rubryką nowości kra
jow ych wzmiankuje o powodzeniu koncertowem 
p. Marka Sokołowskiego, gitarzysty, w Wilnie.

iy  Cenzor, F . Sobieszczański.


